
M  155, Iraków 10 Lipca, — Środa, Rok 1850.
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i św ię ta .
C e n a :

W KIWKOWIK miesięczna ó zip.;  k w a r ta ln a  l i  zlo t .  polska  
moneta.

W KHAJC k w ar ta ln a  razem  z p r z e s y łk a  pocztową i  z l r .  20 
kr . m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze R ip ed y cy i O z a s U  przy  rogu S z c z e 

pańskiej ulicy Nr. 309.
P ieniądze p rz e sy ła ją  się bezp ła tn ie  pocztą w y r o s t  do biura 

ESxpedyoyi C zasu  w y ra z iw sz y  na kopercie; P ren u tn era c tfjn e . 
y ie n iiid a c

P rz y jm u ją  się
O G ł.o s K E N IA .  rozp raw y ,  odezwy w szelk iego r o d z a j n .
D O N IE S IE N IA  li terackie, księgarskie ,  hand low e, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
U W IA D O M IE N IA  ty czące  się sp rzedaży ,  kupna, d z i e r ż a w  i tp  

Zn o p ł a t ą
od w ie r sza  pe ty tew ego  za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro sz y  następne  po 3 g rosze .
L i s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  n ie . w y ją w s z y  od s ta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosz tu je  g ro szy .

Kraków d. 9 lipca.
W Nrze 146 Ost-Deutscfie P ost czytaliśmy 

korespondencją z Galicyi, której stjd o dostoj
nym Naczelniku naszej prowincyi w oczach na
szych by i niesprawiedliwym. Aczkolwiek pierwsi 
zawsze staramy się prostować fałszyw e wiado
mości o sprawach prowincyi naszej dotyczących, 
to wszakżeż są kwestye, którym dopiero podno
sząc je, dodaje się pewnej wagi i ten był jeden 
z powodów naszego milczenia. W reszcie po lo
jalności O st-l)evtsche P ost spodziewaliśmy się, 
że po lepsze n rozpatrzeniu się bezstronniejszy 
wyda wyrok. Niezawiedliśmy się w naszej na
dziei, i oto, co w Nrze 156 czytamy. Stało się 
naszem zdaniem najlepiej, iż tenże sam dzien
nik, który wyrządził krzywdę, naprawić jej nie 
omieszkał, bo tylko temu, co chwalić ale i ga
nić może, publiczność chętnie zawierza, gdyż wie, 
że czy za nagany, czy za pochwały przed od
powiedzialnością się on nie usunie.

U stęp  z  powtórnej koresp on d en cji lw ow sk iej  
w N rze  1 5 6  O s t-  D e u tsc h e  P o s t  do J .  E x . S z e 
fa kraju od n o szą cy  s i ę ,  brzmi jak  następuje:

„ Z  praw dziw ą przyjemnością _ czytam artykuły  
pańskiego dziennika, i dla tego boli m ię, iz w  N raci 
14C i 1 4 7  znajduję dwa artykuły z G alicyi, nie 
zupełnie zgodne z praw dą, a tein samem mogące 
niejednego czyteln ika, obeznanego z tein i stosunkami, 
skłonić do podania wr w ątpliw ość innych artykułów', 
w  niczem prawdzie nieuw łaczających. Tylko przez 
prawdę można s łu ż y ć  spraw ie. Przesada i z ło ś li
w ość  przynoszą tylko szkodę.

„Niejedno z tego , co powiedziano o urzędnikach, 
zupełnie je st prawdziwem. N ieraz dawano kandyda
towi mniej zdolnemu, dwuznacznemu i nienawidzone
mu pierw szeństw o przed nieskalanym , zasłużonym  i 
s z a n o w a n y m .  Ale na tern i rząd i kraj ucierpi, bo 
noga rdzenie krajowcam i, uciskając narodowość, s iłę  
jej prężącą pokrzepia. A le dziw ić się nie można, ze  
nepotyzm przy dawnych prawach sw oich obstaje. 
Dla każdego, kto zna szefa kraju, lir. G ołuchow skie- 
g o , w yobrażenie, jakie o nim daje artykuł w Nrze 
1 4 8 , je st przesadzonem i przykrem. Nie zbyw a w ca
le lir. Gołucbow skiemu na obszernych wiadomościach 
i rutynie; chociażby on sam nie poznał się  na nie
jednym szlachetnie i lojalnie myślącym cz ło w iek u , a 
nawet na w łasnych  przyjacio łach , to przecież oni 
sami chętnie inne zalety jego  przyznają. Hr. G ołu- 
chowski jest wiernym urzędnikiem cesarza. To mu 
z  przedmarcowej epoki p ozosta ło , i każdy uczciw ie  
w  kraju m yślący, umie to cenić; ale gdybyśm y na- 
w et przypuścili, że to , co mu w  przemowie do de
putowanych uniwersytetu k ładą w  u sta , jest praw 
dziwem ,' to jeszcze przez to się nie w yp arł swojej 
narodow ości, bo w ie bardzo dobrze, że tego natura 
sama nie d ozw ala , i najgorliw szy nawet Austryak  
żądać nie może, aby rodowity Polak m ógł się stać  
Austryakiem. G alicyjscy Polacy są austryackimi °by-  
watelami i cesarskimi poddanymi; jako takjch, obo
wiązkiem  ich jest, w ierność i uczciw ość. Takich o -  
b y w a t c l i  powinien rząd lojalny szanow ać i pokładać 
w  nich zaufanie; przeciwnie zaś, na takich Polakow  
i Rusinów, co się g ło sz ą  Austryakami, nieufnem spo
glądać okiem. Tacy Turkom, Tatarom itp ., nawet 
samym socyalistom czo łg a ć  się będą w ed łu g  okoli
czn ości, za w sze  gotowi w yprzeć się w szystkiego, 
prócz w łasnego interesu. A le i rząd pi zez c ią g łe  
nieuznawanie lojalności lo la k ó w , bezustanną nieu
fność, wyszukiw anie błahych, żadnego w p ływ u  nie-
mających przekroczeń, o których oddawna należało  
się  zapom nieć, niechaj nie zyw . tej niechęci i nie 
odpycha od siebie tylu dobrze-mysjących.

„ To, co hr. Stadionowi tyle zjednało w  kraju po- 
cli w a ł, to jest, surowość dla urz<5. 1 °rw ’ 'lr* G ołu - 
chow ski w wysokim posiada stopniu. K ażdy przeło
żony, św ietnością sw ojego stanowiska razi w  oczy  
podw ładnego, stąd też częsta  ku niemu niechęć; ale 
biada temu, kto w szystkich ma za p r z y j a c i ó ł ,  i kto 
wszystkim  dogadza; będzie on zapewnelubionym  jak 
piękna kobieta, ale nie będzie jako mąż szanowanym, 
bo pewną jest, że  taki cz łow iek  niema zasad. Hr. 
G ołuchow ski dzia ła  silnie, i trzyma się ściśle swoich

postanowień; jeźli zrazu b y ł dia niejednego despo
tycznym , przypisać to trzeba okolicznościom czasu."

Odezwa K om itetu  T ow arzystw a  gospodarskiego.
W ysokie c. k. ministeryum rolnictwa i górnictwa ż y 

czy sobie zasiągnąć dokładnych wiadom ości, tak o 
stanie rozmaitych ziem iopłodów, jakoteż o domniema
nym zbiorze tegorocznym ; dla tego w zyw a tutejsze 
c. k. T ow arzystw o gospodarskie odezw ą sw ą z d. 4  
czerw ca r. b. 1. 7722/i58 k  na d. 1 4  b. m. Komitetowi 
nadesłaną, aby

1. O stanie czterech g łów nych  gatunków zb o ża , ja -  
koto: pszenicy, żyta, jęczm ienia i ow sa;

2 . o zbiorze siana i roślin pastewnych;
3 . o nadziejach, jakie u nas sady tego lata rokują, 

tudzież
4 . o stanie tych w szystkich ziemiopłodów', które u 

nas podług rozmaitości zw yczaju  uprawiane byw ają, 
i na zasoby żyw ności, a przeto i na byt materyalny kra
ju ,  istotny w p ły w 'w y w iera ją , wiadomości zebrało —  
i w yp ad ły  ztąd rezultat wysokiemu c. k. Ministeryum  
p rzed łożyło .

Komitet nie mając innego środka do zebrania w' kw e
sty! będących wiadomości, w zy w a  W . Pana, abyś tak 
u siebie, jak  i sąsiadów  sw oich teraźniejszy' stan zie
miopłodów' stosow nie do wymienionych czterech pun
któw osąd ził, i rzeczyw isty  obraz spodziewanych u- 
rodzajów tegorocznych, o ile m o ż n a  dokładnie skre
ślony, komitetowi do ostatniego lipca b. r. nadesłać  
ra czy ł, aby tym sposobem od w szystkich członków  
Tow'arzyslwa gospodarskiego i niektórych znakomit
szych obywateli zebrane doniesienia p o słu ży ły  nam 
do zadosyć uczynienia wezw aniu ministeryałnemu.

Komitet T ow arzystw a gospodarskiego nie omieszka 
przy tej sposobności zw rócić uw'agi w ysokiego c. k. 
Ministeryum na potrzebę T ow arzystw  gospodarskich  
filialnych, których brak w podobnych wypadkach bar
dzo dotkliwie nam się czuć daje, a które dla w yjąt
kowego stanu, w jakim się  znajdujemy, dotąd zapro
wadzone być nie mogą.

Z  komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego <ra- 
Jicyjskiego; I. 2 3 3 .

L w ów  d. 1 8  czerw'ca 1 8 5 0  r.

Przegląd polityczny.
W Paryżu aresztowano Walkera siedemnastoletniego 

ucznia drukarskiego za zamierzony na prezydenta Rze
czypospolitej zamach; jaka togo zamachu przyczyna nie
wiadomo. Jedni mówią, źe Walker ma pomieszanie zmy
słów, drudzy, źe zamach wyszedł z głowy opozycyi, trze
ci łączą go szczególniejszym spasobem z dyskussyą ma
jącą się rozpocząć o prawie drukowem.

Prawo to przedmiotem jest ciągłej walki ze strony 
wszystkich niemal dzienników, a kaźden wyjąwszy kilku, 
żali się tylko, źe organa jego stronnictwa będą stłumio
ne. Telegraficzna depesza z 6go donosi, źe poczyniono 
w projekcie znaczne koncessye.

Mówiono, źe w ciągu zawieszenia posiedzeń Izby obóź 
35,000 założony będzie pod Wersalem a dowództwo jego  
ma być oddane jen. Baraguay d’Hdliers; późniejsze Wia
domości zapewniają, źe obóz Wersalski ma tylko liczyć 
12,000 , ale zostawać pod komendą jenerała Changarnier.

Dotąd nieogłoszono traktatu zawartego między Danią i 
Prusami aje z treści jego, o której się dowiadujemy, w i- 
dzieniy, źe z wielkiem zgorszeniom Niemców Księstwa 
prawie na łaskę oddane Danii. Lzy wszakże ulegną, to 
jeszcze druga kwestya. Czytano w Berlinie list Willise- 
na, który donosi, źe armią 40 ,000  porządnie wyćwiczoną 
będzie bronił praw Księstw.

W Anglii śmierć sir Roberta Peela jest powodem po
wszechnej żałoby. Niemasz dziennika, któryby 10— 12 
kolumn opisem jego życia nie zajął, a dzienniki liberal
ne wyszły z czarną obwódką. Lord Russel ofiarował dla 
jego rodziny grób w Westminster; Margrabia Lansdowne, 
lord Stanley, ks. Wellington, lord Brougham i inni w rze
wnych słowach uczcili pamięć wielkiego ministra.

W Neapolu konstytucja urzędowo ju i zniesiona. Od 
połowy czerwca wychodzą dokuinenla, dowodzące tego 
ze strony rządu; tymczasem toczy się wielki proces po
lityczny, o którym z oburzeniem słyszą mieszkańcy.

' ' . ' ‘Men 8go  lipca. P o se ł pruski hrabia Berns- 
dorff, którego nagły  odjazd sp raw ił pewne w rażenie, 
wczoraj w ró c ił do W iednia i m iał zaraz konferencją  
z księciem Schwarzenbergicin. Z apew niają , że się  
powiodło usiłowaniom  tego dyplomaty przekonać ga 

binet pruski, że  w  kw estyi niemieckiej nie może się 
odrywać od Austryi. Jakoż zdaje się , że  rząd pru
ski skłania się  do zaw ieszenia na czas niejaki za sa 
dy Unii, jeźli nie ze  w zględu na drugie w ielkie mo
carstw o, to z uw agi na w łasn y  interes ściślejszego  
zw iązku. '

— Gazeta południowo -  słow iańska podaje dziw na  
korespondencyą z Zemunia 3 0  c z e r w ca : „N ajw ażniej
szą  w iadom ością, jaką mam do udzielenia, j e s t ,  że  
cesarz M ikołaj z ło ż y ł  koronę (!J Jego następcą jest 
cesarzew icz Aleksander. Tę wiadomość odebrałem  
w tej chwili z Belgradu i to z bardzo wiarogodnego  
źródła. Pow ód tej abdykacyi niewiadomy. U trzy
mują, że  cesarz M ikołaj niesprzyjał idei S ło w ia ń 
skiej , która ma w R ossyi licznych i przemożnych zw o
lenników'. Następca przeciwnie ma hołdow ać nowym  
wyobrażeniom czasu. N ieulega w ątp liw ości, że ta 
zmiana wielki wpływ' w yw rze na losy europejskich  
narodów w  ogóle, a S łow ian  w  szczególności." -

—  Lisiyr z Belgradu 3 0  czerw’ca donoszą, źe  W id -  
din otoczony jest przez bułgarskich pow stańców , w ia
domość, która niezupełnie kwadruje z p o p r z e d n J e m i  
doniesieniami o zupełnem ich r o z p r o s z e n i u .

—  Radosna w i e ś ć ,  która nieomieszka w y w o ła ć  
w o l z i ę c z n e g o  e c h a  w  c a ł y m  kraju rozesz ła  się  6go  
h. w. po w ę g i e r s k i e j  stolicy. 2 5  b. deputowanych w ę 
gierskiego sejmu otrzym ało zupełna am neslva- m ie-

O ezerejy , l>*l„c/.v, l ry„ yi
W . "  "O ffy1*."1' wyrok śm ierci, /m ie -

• . P-7'ez f?1(lm- Haynau na zupełne u łaskaw ienie. 
*y i Nyary jest w  liczbie u łaskaw ionych, dotąd nie

wiadomo.
Wiedeń 7  lipca. (K orrespondencyaJ.

W  osta tnich czasach  zabiegi s t a ro - k o n s e r w a ty s tó w  w ęgierskich  

z w ra c a ły  u w ag ę  ca łe j  m onarchii ;  poczytywano ich nietylko w W ic  
dniu, ale i w W ęgrzech  za  pośredników między rządem  a narodem. 
Po czynnościach ich wiele sobie wróżono n a d z ie i , i zapowiadano 
powrót daw nych  p re roga tyw  sz lacheckich. Sam i konse rw atyśc i ,  
czyli  szczerze  byli o tem przekonan i ,  czy też  ty lk o  u d a w a l i ,  ale 
zaw sze  g ł o s i l i , że ministeryum nak łon i ło  się do ich projektów i 
za tw ierdziło  ich przedstawienia . B yło  ztąd wiele h a ła s u  po dzien
n ikach ;  tym czasem  pokazuje s ię ,  że korzyści  j a k ie  t a  p a r ty a  od
n ios ła  s ą  bardzo m ałe.  Żadnemu z osobna narodowi ministeryum 
niechce dozwolić szczególnych k o n c e s s y j , k tó rychby  inne p row in -  
cye n ieposiadały;  w szys tk ie  więc ustąpienia  dla Madziarów skończą  
się na ubiorze narodowym i urzędnikach węgierskich .  P łonne  zaś 
są  nadzie je ,  że w  c a ły c h  W ę g rz e c h  l i - ty lko  j ę z y k  m adzia rsk i  
w szkole i urzędzie przeprowadzonym zos tan ie ,  że  w szy s tk ie  po
sady za jmą w y łączn ie  k ra jow cy ,  że ministeryum przyw róc i  dawne 
se jmy i dobra sz lacheckie od ogólnej o p ła ty  uwolni. Koncessye te
go rodzaju  b y ły b y  niezgodne albo z duchem c z a s u , albo też z s y 
stemem przy ję tym  przez gabinet.

Donosiłem ju ż  poprzednio, że koronacya  C e s a r z a ,  j a k  mówiono, 
w miesiącu sierpniu odbyć się m ia ł a ,  te raz  w y z n a c z a ją  dzień 8n»y 
sierpnia na tę u ro c z y s to ś ć ,  doda jąc ,  że powszechna am nes tya  dla 
politycznie skompromitowanych w spółcześn ie  og łoszoną bedzie.

Mogę zaręczyć ,  że o rgan izacya  Galicyi  s z tb k o  postępuje i bliską 
j e s t  ukończenia;  to tylko dz iw na ,  że kiedy z innych organizacyj 
przed ogłoszeniem wielu szczegó łów  dowiedzieć się było  m ożna,  
te raz  najzupełniejsze panuje milczenie;  ludzie w bliskićm zetknię
ciu z najwry ż s z ą  w ła d z ą  zosta jący ,  czy w rzeczy  samej nic nie
w ied zą ,  czy też żadnych postanowień ro z g ła sz a ć  nieclicą, dosyć 
że nic niemówią. P ow ta rzam  com poprzednio d o n o s i ł , że p. G o łu 
chowski dla Galicyi w W iedniu  po ło ży ł  zas ługi .  Nieprzychylne jemu 
a r ty k u ły  w ychodzą zpod pióra ludzi osobiście mu nicprzyjażnych, 
albo też o rzeczy  n icm ających  żadnego wyobrażenia. — Na wniosek 
pana guberna tora  w y s ła n ą  z o s ta ła  do Galicyi komisya. celem nao
cznego przekonania  się o stanie  d róg  publicznych. Z lów ną  go r l i 
wością  p ra c u ją  nad o rg an izacy a  gmin G a l i c y j s k i c h ,  k tó ia  razem  
z o rgan izacy ą  k ra ju  w końcu tego miesiąca albo w piet w szych 

dniach p rzy sz łeg o  og łoszoną być może.
Mamy też w W iedniu  ludzi zaufania Słowackich  i S iedm iogrodz

kich, o p ie rw szych  tyle wiemy, h* niemogli d >pi^ć zam ia ró w  s w o 
ich w osobnem utworzeniu królestwa S łow ackiego .  N iem ałe  także  
przychodzą sk a rg i  z S i e d m i o g r o d u  na bezrzad j a k i  w tym  kra ju  
panuje,  ministeryum naradza  się .  ab> p o łoz \  ć koniec tej anarchii  i 
zapobiedz szkodliwym skutkom z n ieu t łum ionych  dotąd sporów
dwóch narodowości. ,

J a k  wiadomo, od l £ °  • m * s przeaaz  m ięsa  w W  ie d n iu  z o s t a ł a
d o z w o l o n a  w szy s tk im ; u tworzono ta k  z w a n a  kas sę  r z e ź n i c z a  

(P le ischkasse) ,  aby w spie iać  mniej m aję tnych  r z e ź n i k ó w ,  którzy  by 
z a  pożyczone pieniądze mogli zakupić dosta teczną  ilość wołów i 
niie90 na kaźdcm p rzed m ieśc iu , albo w samóm mieście sprzedawać. 
R o z p o r z ą d z e n i e m  tóm spodziewano się w y w o ła ć  skuteczną dla kon
sumentów konkureney^ ,  Ale dziwnym wypadkiem rezultat inaczćj
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p o k a z a ł :  mięso dotąd nie s ta n ia ło  i j a k  pierwej tak  teraz  funt j e 
go kosz tu je  13 k ra jca ró w  m. k. i podobno nie stanie je , dopóki kup
cy handlujący byd łem  sami nie k ażą  go za rzynać  i sp rzedaw ać,  
do czego m ag is t ra t  wszclkićj użycza im pomocy. Tute js i  rzeźn i-  
cy, powiekszej części bardzo m aję tn i ,  skupują na t a rg a c h  miejsco
wych w o ły  a to u t prize  aby tylko handlowcom odjąć ochotę cz ą s t 
kowej sp rzedaży ,  a  samemu uwolnić się od niebezpiecznej konku-  
rencyi. D ziwna rzecz ,  że kupcy Galicyjscy  nie ch w y ta ją  się tej 
sp e k u lacy i ,  k tó ra  tak  wielkie korzyści  obiecuje obok pewności spie
sznego odbytu. Niepotrzebowaliby sp rzedaw ać  b y d ła  na  ja rm a rk a c h ;  
j u ż  w  grudniu zesz łego  ro k u ,  dwaj żydzi  Chajemel i Allerhand, 
kiedy im nikt n iechc ia ł  zap łec ić  żądanej ceny, kazali  bydło  swoje 
za rznać  i sprzedali  j e  natychm ias t  na Sa lzg r ies .  Publiczność mia
ł a  od nich funt  mięsa o dw a a naw et  t r z y  g r a jc a ry  tan ie j ,  a oni 
zyskali  nierównie  więcćj niżli się sami spodziewali .

N IEM C Y .
B erlin  6  lipca. Dotąd nie ogłoszono warunków  

zaw artego św ieżo  pokoju, treść ich podaje korespon
dent (j lazety  S z lą z k i e j  jak  następuje:

W ejw zgtędzie księstw  s ta tu s  quo a n te  1 8 4 8  utrzy
muje się. Obie strony zastrzegają sobie sw oje prawa, 
Xiemcy, mianowicie odnośnie do u chw ały  R zeszy  
z d. 1 7  w rześnia 1 8 4 0 . Z astrzeżenie wymienione 
jest dokładniej w  osobnym dokumencie do artykułu  
tego dołączonym . Król duński zobowiązuje się za 
wiadomić poprzednio R zeszę o środkach, których u- 
żvć  zam yśla dla pacyfikacyi księstw . Co do H olszty
nu obow iązany on j e s t ,  jeże li mu się nie uda przy
jazne porozumienie z temi księstw am i, zanim użyje 
środków przym usowych w ezw ać interwencyi R zeszy , 
a dopiero jeź li ta nie nastąpi, w ypraw ić może w oj
ska sw e do Holsztynu. Dla załatw ien ia  m ożliwych  
sporów granicznych, zbierze się w  ciągu 6  miesięcy  
komisya z łożona z pełnomocników obu stron, azaletn 
dla zadecydow ania, czyli Rensburg należy do Hol
sztynu czy też do Szlesw iku . W ymiana ratyfikacyj 
ma nastąpić w  ciągu trzech tygodni; krótszego te i-  
minu naznaczyć nie było  można, gdy w szystk ie  rzą
dy niemieckie muszą z ło ż y ć  sw oje deklaracye. W sp ó ł
cześnie nastąpi ratyfikacya pruska, gdyż Prusy nie 
dadzą jej pierwej, dopóki pokoju nie przyjmą w sz y 
stkie W iększe czy  mniejsze niemieckie państwa. O - 
prócz traktatu pokoju, iśtnieje jeszcze  osobny proto
kół, oznaczający ew akuacyą księstw . Protokół w  cią
gu 8miu dni musi być ratyfikowany, a zaś po ra- 
tyfikacyi w ciągu l  itu  dni wojska pruskie i szw ed z
kie mają w yjść  z Szlesw iku .

Dopóki to nienastąpi Dania niema prawa w kraczać  
do K sięstw , chyba gdyby armia K sięstw  granicę sz ie z -  
wicko-holsztyńską przekroczyła. W . następnych 11 
dniach, azatem najdalej do 2  sierpnia, Prusacy mają 
ustąpić z Ks. H olsztyńskiego i Lauenburgskiego.

Obok tego traktatu postaw ił jeden dziennik list kró
lew ski z d. 2 4  marca 1 8 4 3 . W  liście tym podane 
są  3  zasady, będące trzema niewątpliwemi prawami 
K sięstw:

1 ) K sięstw a są  państwami niepodiegłemi.
2 )  Z łączonem i z sobą i
3 )  uległem i jedynie panującym z linii męzkiej. 

Dzienniki minister, zapew niają , że  zaw arty św ieżo  
traktat wymienionym tym zasadom w  niczem się nie 
sprzeciw ia. Clekawem byłoby ich dowodzenie.

P rzy szed ł tu list z K sięstw  od jen erała  W illi— 
sena, który c ieszy  się z pokoju w nadziei, że  K się
stw a same się  teraz bronić będą. Porządnie w y 
ćw iczona armia 4 0 ,0 0 0  gotow a jest bronić praw
K sięstw . ...........................

—  Bytność króla saskiego na stan niemieckiej polityki 
będzie m iała nie m ały w p ły w  ; zapew niają, że oba] 
królowie rozprawiali głęboko o spraw ie niemieckiej i 
że król pruski m iał gościa sw ego przekonać.

f  B erlin  7 lipca. Zawarty przez Brusy w imieniu 
Niemiec pokój z Danią przyjęty byl powszechnie z uczu
ciem wstydu i oburzenia. Ministeryalna Reforma musiała 
znów sama jedna stanąć w obronie rządu, aby zaprzecze
niem niektórych punktów nieogłoszonego dotąd pokoju 
sparaliżować podsyconą przeciw rządowi przez dzienniki 
nienawiść. Na nieszczęście podobne zaprzeczania nie zy
skują w iary, skoro się na ich miejsce istotnej osnowy nie 
podaje. W istocie też zapewne mała będzie różnica mie
dzy podanemi już przez dzienniki, a w akcie pokoju rze
czywiście ziiajdującenii się warunkami. Róźnjca la za parę dni 
się wyjaśni. Tymczasowo rząd tyle zyska, że pierwsze obu
rzenie ustąpi miejsca znnnej rozwadze, a pokój zostanie poko
jem , tj. rzad pruski umyje sobie ręce i będzie patrzał spokoj
nie, jak D u ń c z y c y  buntowników szleswickich i holsztyńskich
na krzyż przybijać bedą. Mamy tu już dziś wiadomość, 
że król duński pokój‘zawarty ratyfikował. W skutku te
go Prusacy i Szwedzi opuszczą natychmiast Księstwa; a 
wtenczas się pokaże, czy Rzesza niemiecka potrafi je 
wstrzymać, bez użycia zbrojnej siły, ed boju przeciw Duń
czykom. Ogólne tu jest przekonanie, źe bój ten nie jesl 
do uuiknienia. Przekonanie to i rząd dzielił i dzieli. Ja
kąkolwiek więc jest osnowa zawartego pokoju, skutek je
go będzie hańbą dla Prus i Niemiec , bo hańbą było i 
zawsze będzie opuszczenie braci i sprzymierzeńców swych 
w chwili największego niebezpieczeństwa. Niektórzy cie
szą się jeszcze nadzieją, że pokój zawarty nie uzyska ra- 
talikacyi od Rzeszy niemieckiej, i sprawa Księstw zosta
wać jeszcze będzie przez niejaki czas w zawieszeniu. Ale

C Z A S .

gdzież jest Rzesza? gdzie organ jej władzy? gdzie Bu:, 
destag, do którego kompetencyi sprawa ta przed re- 
wolucyą należała? Rząd pruski był przez parlament sp. 
frarikfurtski do prowadzenia wojny i następnie do zanai- 
cia pokoju w Malmoe upoważniony. Rząd pruski na mo
cy tego upoważnienia zawarł i obecny pokój, nie tak w 
swojem jak w Niemiec imieniu. Jestźe dziś tv Nieme zee i 
całych jaka władza, któraby się mogła uważać za pra
wną sukcessorkę frankfurtskiego parlamentu i jego da
wniejszego spadkodawcy, tak zwanego Bundestagu. oz 
więc dziś ma praM'0 protestować przeciw zawartemu po- 
kojewi? Któż się ośmieli wywrócić ten testament hanuy, 
samowolnie przez Prusy, pod gwarancyą Anglii i miano
wicie Rossyi Niemcom przekazany? Jest to upokorzenie, 
którego nie zniósłby naród, jakiekolwiek uznanie samego 
siebie mający. Niemcy je zniosą, co tyle znaczy, jak 
zrzec się swej politycznej udzielności, i nie wyjmując 
Prus, przyjąć nad sobą protektorat obcego pana. Cesarz 
Mikołaj jest Filipem macedońskim w obec Niemiec. Może 
i on będzie miał następcę, który nie tylko z imienia na
zywać się będzie Alexandrem. Powszechnie tu twierdzą, 
a i duńskie dzienniki tożsamo powtarzają, źe gdyby Da
nia sama nie mogła dać rady Księstwom, lub poniósłszy 
klęskę wypartą z nich została, Rossya wtenczas wmie
szałaby się zapewne do wojny na korzyść Danii, zwła
szcza w przypadku, gdyby Niemcy stosownie do zawar
tego pokoju, z powodu wewnętrznej niezgody o kompe- 
tencyą nie mogły, albo z powodu moralnego uczucia nie 
chciały zbrojną ręką przywrócić pokerju w Holsztynie, od
dając go na pastwę wrogowi swemu. Sprawa Księstw 
może się więc jeszcze bardzo powikłać. Jeźli wojna mię
dzy niemi a Danią, o czem nikt nie wątpi, wybuchnie, 
któż może przepowiedzieć, kto z kim i przeciw komu 
wciągniony będzie do tego boju ? Anglia chciałaby Księ
stwa wziąść w opiekę, aby zabić w zarodzie marynarkę 
niemiecką, któraby udzielność ich znacznie podniosła. 
Rossya chciałaby wziąść w opiekę Danią, aby zyskać klu
cze do Sundu i panować udzielnie i niezawiśle na całym 
Bałtyku, a temsamem i nad Prusami. Są to interesa eu
ropejskiego znaczenia, z któremi się łączą tysiące innych 
pomniejszych, pierwsze i drugie ważne i dla nas. Nie 
traćmy ich więc z oczu, gdy chwila rozstrzygnienia nad
chodzi.

W obec duńskiej kwestyi, sprawa niemiecka mniejszy 
dziś obudzą interes. Zwracam uwagę na artykuł o Niem
czech w Journal des Debats przed parą dniami zamie
szczony. SpraMa niemiecka tam prawie zupełnie tak ja 
w Czasie traktowana. Dowodzi to słuszności sądu o je 
dnym i tymsamym przedmiocie obudwu dzienników, 
cnie sprawę Unii odesłano znów „ad calendas graecas, 
przedłużając prowizoryjny letarg na nowe trzy miesiące. 
Spodziewają się, źe podczas letargu tego znów się pare 
państw przebudzi i milczkiem zemkną, tak jak Hessye, do 
Bundestagu. Radowitz nie chce tego widzieć, Schleinilz 
widzi, ale nie chce zbiegom przeszkadzać, aby nie robić 
hałasu, Manteuffel dąsa się, grozi dymissyą! Pruski mini
ster i dobrowolna dymissyą! Risum teneatis.

®  W r o c ł a w  7 lipca. (K oresp .)  W ie lk i  proces m ajow y skoń
czony; ci co s k a z a n i ,  pokutują P° fo rtecach lub domach p opraw 
c z y c h ,  a  r e s z t a ,  co u m ia ła  się w y k r ę c i ć , za  niewinny z o s ta ła  u -  
znaną i znajduje się na wolnej "°dze. Mi?d*y ostatnimi j e s t  i z n a 
ny Dr. S te in ,  by ły  nauczyciel przy  szkole realnej ,  a  n iegdyś p ierw 

szy  cz łonek  lewicy sejmu bcr lińskieS0, Alc “ im°  rozg rzeszen ia  ze 
s t rony  sadu, posada mu nie p rzyw rócona,  a zdaje sic n aw et  że go 
czeka  jeszcze  śledztwo dyscypÓ” * ™ .  W idać  że w ła d z a  k lą tw ę 
rzu c i ła  na w szy s tk ich ,  k tó rzy  *  oppozycyi doszli do j ak ie jś  s ł a 
w y, a  zawiść  je j  j e s t  tak  wielkn > że niezawodnie doścignie
każdego ,  k tó ry  przeciw nićj pow staw szy  samowolnem oddaleniem się 
z k ra ju  nie uchyli sic od jć j  *emsty  ‘ Prześladowania . Oby p rz e 
baczen ie ,  zapomnienie i ł a g o d n o ^  zas tąp i ły  r az  zawzię tość zbyt 
d ługo już  t r w a ją c ą ;  inaczej k ra j  l,a nle^ o z ę ś c ic  sw oje c ią 
gle  podzielony będzie na dwa «bozy nieprzyjacielskie.  Zdaje  się

j e d n a k ,  źe ż y c z e n i a  t e  n ie  t a k  Pr ?dk° jeszeze  s i? 8Pr a w d ™ ,  b° 
w t y c h  d n i a c h  t r y b u n a ł  n a j w } 4 s z y  r o z k a z a ł ,  ż e b y  są d y  p r z y s i ę 

g ł y c h  tutejsze mocą werdyktu  * " a " eS° w y d a ł y  w y r o k  w sprawie  
hrabiego R e i c h e n b a c h a .  S z c z ę ś c i e -  b a w ,  obeeme w Londynie ,

a  spokojnie doczekiwać się uioże '
W szechn icy  naszej znowu u b j " a Jei en z członków. Professor  

llcnschcl ma objąć w Berlinie k 'lti' d i h i s t o i y i  medycyny, na  miej
sce z m ar łeg o  rad zcy  tajnego Heckei a Lek tor  j ę z y k a  polskiego 
F r i tz  z o s ta ł  p r z y w o ła n y  do k o m - lssyi e6*ammacyjnój , celem e g za 
minowania w tymże ję z y k u  kandydatów s ta ra jący c h  się o posadę

publiczną. '
Miusto nasze w tych dniach s t racl 0 Jednego z najzacniejszych 

obywateli.  Dnia Igo  b. m. uniar ł  pan Ja n  D. Molinar i , królewski 
rad zca  handlowy i naczelny dyrok tor  rafinery! cukru tu te j s z e j , w 77 
roku życia  swego. Godny ten s t a r z e c ,  ustawicznie niesiony ż a r 
liwością dobra ogólnego a  podp0 ,a  —tną ubogich , w zesz łym  roku 
jeszcze  obchodził  jubileusz obyw afe ŝk l : a  kupiecki w bieżącym. 
W ła d z e ,  duchow ieńs tw o, d łu g ’ k a ret, i niezliczona ilość ludu
to w a rz y s z y ły  t rum nie ,  dajao tćw g ło ś n y  dowód, ile nieboszczyk 
we w szystk ich  w ars tw ach  b y ł  czczony.

Z  powodu w yzdrowienia króla, konsty tucyona lna  r e s u r s a  n asza
w y p ra w i ła  św ie tną  uroczystość w jednym  z ogródków publicznych, 
gustownie w tym  celu ozdobiony11, *>0 konoercie rad zea  Griiff m ia ł  
s tosow ną  m ow ę,  z końcem którćj n as tąp i ły  huczne w iw aty  i ogień 
z dział.  Publiczność z g r o m a d z o n a  przed popiersiem kró la  b ł y s z -  
czącem w ogniu bengalskim odśpiewała  k ilka pieśni pa tryo tyczno-

pruskleh i p r zesa d za ła  się w  oznakach radości .  D yrekcya  tea tru  
nie chcąc pozostać w t y l e ,  również u rząd z i ła  u ro czy s tą  w ys taw ę .  
Sa la  b y ła  rzęsis to  oświecona a fes tony  kwiatów w ydających  w o n 
ny z a p a c h ,  c iągnę ły  się od lóż aż  do galeryi.  Śpiewy, obrazy  ż y 
jące ,  mowy i sz tuka  czy s to -p ru sk a  s z ły  i tu kolejno i z zapałem  
b y ły  przyjęte .  Żydzi  chcąc także  pokazać uczucia lo ja lne ,  z g r o 
madzili się wczora j  licznie w bożnicy celem podziękowania Panu 
Bogu za  ocalenie króla .  Burm istrz  m ias ta ,  prezes po licyi ,  major 
placu i deputacye z m iasta  zaszczycili  to nabożeństwo obecnością 
swoją.

K ościelna  g a ze ta  s z la s k a  donosi z górnego S z ląska  : radzca  szkol
ny Bogedain z Opola, w tych  dniach objeżdżał  z a k ła d y  naukowe 
pod jego  przewodnictwem sto jące i zw iedzi ł  też o k rąg  W ie lk o - S t r z e -  
lecki. Nauczyciele,  jako też  uczniowie i obywatele  równie z b y tn o 
ści zacnego tego męża byli zadowolnieni ,  szczególnie dla tego ,  że 
pan rad zca  po po lsku  a to dostępnym sposobem i mową dla każde
go z ro zu m ia łą ,  do nich p rzem aw ia ł .  Czyż podobna, rzekli  w szyscy ,  
że tak  w ysoko sto jący  pan w ypraw iony  ze s t ro n y  rz ą d u ,  tak  pię
knie mówić potrafi po polsku? Nigdybyśmy nie sądz i l i ,  żeby to być 
mogło. Otóż dopiero rew izor  n iepotrzebujący t ł o m a c z a ,  aby mó
wić z nami i z dziećmi n a s z e m i! W  samej  rzeczy  podziękować t r z e 
ba rządow i,  źc  przecież zaczyna  zw ażać  więcej cokolwiek, j a k  do
tąd, na nasz język .  Ja k ż e ż  Niemiec j e s t  w stanie  zrewidować do
k ładnie  s z k o ły  nasze co są  i będą polskie? Nigdy na świecie.  Oby 
w Berlinie dalej postępowali na tej drodze ,  będzie ona dla rządu 
zbawienniejszą niżeli wszelkie  perory  i przemowy, któremi nas k a r -  

mili i karmia*
W  zesz ły m  miesiącu za b a w n y  proces  to c z y ł  s i e  w Greifswalde 

na Pomorzu. P ew na  ilość mieszkańców tego miasta  b y ła  obwinio
na że t r z y m a  słow ik i  bez opłacenia się z nich rządow i.  O sk a r 
żeni stanęli  przed są d em ,  a  świadectwem legalnem Dra Szil inga 
konse rw a to ra  muzeum zoologicznego un iw ersy te tu ,  jednego z p ie rw 
szych ornitologów ż y ją c y c h ,  dowodzil i ze ptaki  r zeczone ,  które 
nawet przyprowadzili  ze sobą w k la tk a c h ,  nie są  s ło w ik a m i ,  to 
je s t  po niemiecku: N aclitigu llen  (S y lv ia  lusc in ia) .  Mieli oni r a c y ą .  
bo ptaki co p rzedstaw H i,  b y ły  z rzędu Sy lv ia  philomela, co po nie
miecku zowie s ię :  S p ro s se r .  W spomniony uczony popar ty  wielo-  
letniem doświadczeniem o raz  i św iadectw am i na jp ie rw szych  w tym 
względzie w ła d z  d o w ió d ł ,  źe S. lusc inia w północnych Niemczech 
nader  rządkiem j e s t  z jaw isk iem , gdy S. philomela k tó ra  znacznie 
odróżnia sic od ta m te j ,  w s z ę d z i e  się znajduje.  Mimo tak  dobitnych 
dowodów oskarżyc ie l  nie ch c ia ł  odstąpić ,  pewno to było  za  w y s o 
kie, zbyt  uczone dla n iego; sędzia  j e d n a k ,  podobno nieco bieglej-  
szy  w history  i na tu ra ln e j ,  uwolnił  oskarżonych.  H is to rya  ta żywo 
przypomina proces toczony w A n g li i . gdzie pewien cz łow iek  o s k a r 
żony o kradzież k a c z k i ,  b y ł  uwolniony, bo istotnie u k ra d ł  kaczora.

W iad o m o ,  że Kinkel poeta niemiecki i b y ły  p rofessor  w' Bonn, 
po p rocess ie ,  który się odbył w Kolonii,  z o s t a ł  p rzeprowadzony 
do fortecy Szpandowa niedaleko Berlina. Ztamtąd piszą, że obcho
dzenie sie z więźniem te raz  daleko je s t  łagodnie jsze  i że  dyrek tor  
okazuje mu wszelkie  względy. Zdaje  s ię ,  że nieszczęśliwemu uczo
nemu naw et  bedzie dozwolone ukończyć zaczę tą  h is to ryą  sztuk n a 
rodów nowoczesnych. Sfo lgowanie ostrego postępowania p rzypisu
j ą  usi łowaniom młodzieńca  j a k i e g o ś ,  k tó ry  za  Kinklem s t a w i ł  się 
u ministra  Manteulfel, i t roszczyć  się będzie o r a a te ry a ł  potrzebny 
do w ypracow an ia  wspomnionego dzieła . W  ostatnim czasie dos ta ł  
uwięziony też k s ią żk i ,  o k tóre  dawno ju ż  prosił .  Oby Bóg dał ,  
żeby ta k  ś w ia t ły  mąż j a k  Kinkel, n ieby ł  sk a zan y  zgnić tv lochu, 
lecz żeby z o s ta ł  oddany, k ra jow i i naukom. Max W aldau  pięknym 
wierszem o dezw a ł  się do s y n a  księc ia  P ru sk ieg o ,  celem aby za  j e 
go pośrednictwem wydobyć b ra ta  poetę z niewoli.

M ów ią ,  że żandarm y w tych dniach a resz tow ali  w Pradze  dwóch 
obcych em issaryuszów , k tó rzy  przebrani  za  m uzykantów  po w siach  
się włóczyli .  P rz y  śledztwie mieli znaleść pod s k ó r ą ,  k tó rą  k a ta 
ry n k a ,  co mieli przy  sob ie ,  b y ła  p r z y k ry t a ,  wiele papierów obja
śnia jących  propagandę ostatnią. Ź a n d a rm e ry a  rówmież z a b r a ł a  przy  
jednej z rogatek  m ias ta  mnóstwo egzem plarzy  zakazanego  pisma 
H aw liczka ,  tj. „ S ło w ia n in a 44, co m ia ły  być ukradkiem w prowadzo
ne do Pragi.

Nim Bakunin oddanym z o s ta ł  w ręce A us tryaków , nas tępujący  
wypadek się z d a rzy ł .  R o c c k e l ,  b y ły  dyek tor  muzyki królewskićj ,  
w dwóch instancyach skazany  na śmierć, z o s ta ł  u łaskaw ionym  na  
więzienie dożywotne. Odprowadzono go do W a ld h e im ,  gdzie dy 
rek tor  p rzezn acza ł  go do czochrania  w e łn y .  Aby być uwolnionym 
od tej roboty, R oecke l ,  u którego Bakunin przez niejaki czas mie
s z k a ł .  z d rad z i ł  przyjac ie la  i z e z n a ł ,  iż w pewnym ogrodzie na 
przedmieściu Antoniowskiem zakopany je s t  ku fe r  z a w ie ra ją c y  listy 
i papiery  wszelkiego gatunku. Zrobiono natychm ias t  potrzebne po
sz u k iw an ia ,  i kufe r  w samćj rzeczy  znaleziono. N iew iad o m o ,  ile 
Bakunin w ykryciem  tóm na  nowo skompromitowany; wieści  tu k r ą 
żą  j e d n a k ,  że  miino tego ,  że b y ł  nadzwyczaj  czynnym w po w s ta 
niu czeskiem , nie tyle ma być winnym co pierwej mniemano. Ś w ia d 
kowie m ajac  n ieszczęśliwego za  cz łow ieka s t raconego ,  wszystko  
na niego rzucil i , aby się uniewinnić. Ale każdy obuizony na R oe -  
c k la ,  k tó ry  takim sposobem w y n a g r o d ź  so le gościnność,  a przeto 
niezawodnie zas łu g u je  na imic p o d łe g o , czemnego człowieka.  
Nie w ą tp ią ,  że Bakunin nazad będzie oddany w ręce S axon i i , w p rz y 
padku ,  że k a r a  w y znac zana  przez . ą  lyack i  będzie mniejsza;
w żadnym za ś  razie nie zostanie  w y  anym R ossyanom , a  t o z p o -
wodu t r a k ta tó w  is tn ie ją c y  ch do ą

Od n i e j a k i e g o  c z a s u  b a w i  n a  P o m o r z u  s ł a w n y  m i s s y o n a r z  G u t z -  
l a f f .  R o d o w i t y  P o m o r z a n i n ,  b y ł  on  w  m ł o d o ś c i  s w e j  p a ś n i k i e m ,  a l e

m y ś l i  j e g o  n i e b y ł y  p r z y  k r o ś n i e ,  l e c z  o w s z e m  w  d a l e k i c h  k r a j a c h .
do k t ó r y c h  c h ę ć  n iew ytłum aczona  go ciągnęła .  Usposobienie tak ie  
czyniło  G dtzlaffa poe tą ;  n ap isa ł  w roku 1821 p o e z y ą ,  k tó ra  ś c ią -
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g n j ła  uwagę króla na młodzieńca , nastręczając mu sposobność wy
kształcenia się na inissyonarza. Po odbytych w seminarjuin nau
kach udał się 1826 do Hollandyi dla uczenia się języków, a tak u- 
sposobiony pojechał do wyspy Jawy. Tu powziął wielką myśl 
rozszerzenia wiary chrześciańskiej po ogromnym państwie chińskiem. 
Natchniony tię idcij uczył się po chińsku (języka składającego sie 
z 40000 głosek, pomiędzy któremi są samogłoski do 12 rozmai
tych mające sposobów wymowy i znaczenia} a doszedł do takiej dosko
nałości ,  że krajowcy sami byli zdziwieni; on sam t łomaczył nie
które ustępy z pisma świętego na język chiński. Obecnie mówi 25 
wschodnio-azyatyckiemi językami. W p ły w  jego by ł  nadzwyczajny: 
podczas gdy 1842 Anglicy blokowali miasto Kanton, on to naj
więcej p rzyk ładał  sie do zawarcia pokoju.

Tenże więc Giitzlaff w tych dniach by ł  w Królewcu , gdzie w kil
ku miejscach rozprawiał o tern, co dotąd dokonał,  również o na
dziejach i życzeniach swych względem k ra ju , co nazywa drugą oj
czyzną swoją. Nakłonił  do związku wszystkich tych ,  co pragna, 
żeby wiara Chrystusowa po Chinach coraz więcej by ła  rozszerzana 
i da ł  przytem wszelkie objaśnienia tyczące się handlu i fabryk. 
Missyonarz ma zamiar zwiedzić Polskę. R ossyą ,  Szwecyą ,  Danią, 
Niemcy, Franeyą  a z Londynu znowu wrócić do Chin, gdzie myśli 
stanąć w jesieni.

W polu niedaleko Kluczborka w górnym Szląsku znaleziono mo
netę rzym ska  z napisem: Nero Caesar Aug. Germ. J.  M. (Nero 
Caesar Augustus Gei manicus Imperator). Na odwrotnej stronie znaj
duje się podługowata świątynia Janusa z czterema słupami i na
pisem: Janum Clausit Pace Prusio facta. Ciekawa nader jes t  rze
czą,  jakim sposobem ten pieniądz mający niezawodnie wiecej jak 
1800 lat dostał sic do tej strony. Czy były wtedy jakieś związki 
między plemieniem nadodrzańskiem, a Rzymianami? Odkrycie to 
mogłoby służyć za dowód.

Niema strachu j e s z c z e !  W  mieście / a l t  Bommal w Holandyi ży
je  mężatka 41 lat mająca,  która niedawno urodziła 22gie dziecko. 
Poszła za mąż wr 17 roku życia swego a dziś jes t  matka 15 chłop- 
e«w a 7 dziewcząt żyjących. Kiedy Pan Bóg tak b łogosławi,  niema 
s 'ę cze g o  bać, żeby ród ludzki w y g i n ą ł .

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
I’o/.l iail 6 lipca. (K). Tak jak w całym prawie świecie, zupełny 

u nas brak politycznych wypadków; polityka używa feryj kaniku- 
larnych. chociaż u nas zamiast upałów, w tej porze roku zwyczaj
nych, niezwryklc chłodne pewietrze wciąż mamy, a nawet stosun- 
kow'o do porj7 roku zimno, co pewnie skutkiem ciągłych deszczów7.

W' Ostrowie rozpoczęły się znów sądy przysięgłych, pojutrze 
rozpoczną sic w Lesznie, mniej interesowne, bo mniej spraw po
litycznych; w Lesznie jednak ciekawą będzie sprawa Stefańskiego, 
jeżli sąd uzna się uprawnionym do jej sądzenia. Przypomnicie sobie 
bowiem z dawniejszych korespondencyj, jakim sposobem sadowi Le- 
szneńskiemu dostała się w ręce. Ministeryum niemogąc się obyć 
bez jakiejśkolwiek r c p r e z c n t a c y i  powiatowej, w i d z ą c  niepewność do
tąd zwoływanej, a odjąwszy7 nam wypływającą z ordynacyi gmin
nej. zaoktrojowało nam ordonansem rcprezenlacyą, nie (roszcząc 
się jaką  ona będzie, byleby b y ła ,  kiedy jes t  koniecznie potrzebną.
] tak. władzę zgromadzeń powiatowych oddaje komissyom powia
towym. które do wprow adzenia ordynacyi gminnej niedawno w po
wiatach wyhieranemi były, powiększając liczbę członków tychże ko- 
misyi wybranymi zastępcami rzeczywistych członków. Tejże komi- 
syi zostawia ministeryum władze mianowania różnych komisyj spe
cja lnych, dość więc ważny zakres dz ia łan ia , w tern jednakże w ielki 
uszczerbek dla nas się mieści, że komisye te wcale do innych mniej 
ważnych czynności wybrauemi były; wybierający niewiedząc, jak 
szeroki zakres działania otworzonym im będzie, mniej byli w wy
borach oględnemi, co znów7, jeżli nie wszędzie dobrze pójdzie, o- 
tworzy pole krytyce przeciw nam. Ale też niesłychana rzecz rze
czywiście, żeby kazać kogoś obierać, by np. w7 szkole wiejskiej 
uczył,  a prawem nazajutrz wydanem, wkładać mu obowiązek ucze
nia w7 uniwersytecie. Taki jes t  rzeczywiście stosunek ważności i 
zakresu działania komisyj powiatowych wtenczas, gdy wybrandmi 
były do tego znaczenia,  które im dziś nadano. Jedyną a a rcy- 
ważną attrybucyą odjęto tej komisyi, a  zostawiono wprost radzcom 
ziemiańskim, wbrew prawu o ordynacyi powiatowej, tojest rozkład 
na powiat istniejących podatków i ciężarów. Reprezentacya pro- 
wincyonalna i nadal zawieszona zostaje.

Rejencya Poznańska zakazała  wprowadzenia wełny z Królestwa 
na czas nieograniczony, z powodu tamże panującej zarazy na bydło.

Wieść o demarkacyi i oddaniu tak zwanej części polskiej Księ
stwa Rosyi, nagle,  jako bardzo prawdopodobna się tu rozszerza, 
i co dziwnego, najbardzićj tych przeraziła,  którzy demarkacyą wy
w oła li . tojest żydów i Niemców Poznańskich; od Polaków7 zaś, 
mimo że  to za bajkę nie wszyscy uważaja,  b a r d z o  spokojnie, a na- 
wet pewnieby i chętnie połączenie to od ogółu przyjetem było, 
gdyby o całem Księstwie, o nie o cząstce mowa była.

Najwyższy trybunał w Berlinie, nieprzyjął apelacyi prokuratora, 
w7 skardze dyscyplinarnej naprzeciw panu Krauthoferowi, i nakazał  
reponowaniem akt sprawę te raz na zawsze ubić.

Odbyła się tu w Poznaniu” po wyścigach konnych wystawa zwie
rząt, ale nie świetna i mało Polaków w niej miało udział. Na
grody, z małemi wyjątkami, w braku konkurencji z naszej strony, 
otrzymali Niemcy.

W  starych Prusiech wykołatali petycjami m onstre, bo przeszło 
po 20.000 podpisów miały, niektóre drobne koncesye dla języka 
polskiego, przy gimnazyach w Chojnicach i w Chełmnie; również 
w seminaryum nauczjcielskiem w Grudziądzu. W p r o w a d z a j ą  12cie 
godzin tygodniowo języka  polskiegr, jes t  to arcy-mało, alo j a k  mó
wią . lepiej coś jak nic,  jak  dotąd było, gdzie we wszystkich za
kładach Prus Polskich słowa polskiego nie uczono.

Goniec Polski w 2m numerze daje wiadomość, wyjętą  z kores
pondencji rzymskiej,  jakiegoś niemieckiego dziennika, jakoby 
w Rzymie chciano utworzyć z polaków legią przyboczną dla Ojca 
św., który projekt Francya bardzo ma popierać, chcąc sie pozbyć 
w ten sposób emigracj7i. Goniec niewierząc projektowi temu zupeł
nie, przeciw wykonaniu w zasadzie s ię oświadcza. W  3cim nu
merze rozbiera a r tyku ł  dziennika la Pologne pana Cj7pryen Robert, 
o zbrataniu się Polaków z Moskalami, którego zbratania sie, mimo 
źywćj sympatyi dla narodu rosyjskiego, Goniec nigdzie upatrzyć 
niemoże.

Inspekcya wojsk nad Renem przez jenerała  W range l ,  zaczyna 
zatrudniać dzienniki niemieckie, tern bardziej, że do niej dodają 
nędzną przechwałkę, jakićj zostawił  pamięć książę Brunświcki pod 
Jeną. I tak w Moguncyi, na obiedzie ofiarowanym mu przez kor
pus oficerów7, niechciał pić wina szampańskiego, obiecując wtenczas 
dopiero się nim pokrzepić, gdy go wraz z towarzyszami biesiady 
w Szampanii będzie mógł pijać 1

P rzeg ląd  ogłosił,  że odtąd ty 1 U.0 c0 sze^ć tygodni wychodzić 
będzie. Czerwcowy numer dotąd niewyszedł.

F R A N C Y A .
P a r y ż  4  lipca. Przez ca ły  dzień wczorajszy wia

domość o śmierci sir Roberta Peela ,  obiegała po 
wszystkich salonach politycznych i wszędzie najsmu
tniejsze sp raw iła  wrażenie, te,n więcej, że żaden fakt 
wewnętrznej polityki nie zw rócił uwagi publicznej.— 
Posiedzenie Izby było bezbarwne, żadna nawet po
głoska po mieście nie k rą ży ła .— Kada stanu głoso
w a ła  na drodze przygotowawczej do elekcyi biór 
zgromadzenia, którą dzisiaj w rzeczy samej dopełnio
no. Na 5 3 8  głosujących, pan Dupin zosta ł  obrany 
3£5ma. Żaden z jego współzawodników nie zyskał 
wszystkich głosów oppozycyi, gdyż nie przyszło do 
zgody między montaniardami i ostatnią prawą. Każde 
z tych stronnictw popierało swojego kandydata. Pan 
Michel-de-Bourges otrzymał 102  głosów, jen e ra ł  L a-  
moriciere GO, jen e ra ł  Bedeau 35 . Wybrano powtór- 
nl“  • de

niem, zakończyła je rozprawami nad kredytem dla 
osad rolniczych algierskich.

— Dzienniki z coraz to większą energią powstają 
przeciwko prawu drukowemu, a ju ż  nielylko oppozy- 
cyjne lub ultra .konserwatywne, ale nawet takie jak  
Journal des Debats. Montaniardzi lękają się jego 
przyjęcia jako rzeczywistej klęski; nie tyle bowiem 
rachują oni zawsze na pomoc dzienników, ile na bro
szury i polityczne pamflety, które są im najlepszym środ
kiem propagandą7. Legitimiści domagać się będą znie
sienia lub zmiany artykułu 3gu, gdyż ten domaga sie 
oznaczenia maxymum kary w razie 'puw tó rneg .rp ro
cesu. Z resz tą  większose zgromadzenia zdaje sie 
mu być przychylną, ani też wówczas nie da długo 
rozszerzać się i prędko przystąpi do głosowania. '

— Gabinet rzeczywiście postanowił wydać powtór
ną walkę w kwestyi prawa o merach. Członkowie 
większości zbierają między sobą podpisy, na wnio
sku, który ma być podany w biórze prezesa celem  
zamieszczenia projektu do prawa o merach w porzą
dku dziennym, dotąd zebrano 7 0  podpisów, ale wnio
sek dopiero 3 0 0  podpisami opatrzony, doręczonym 
będzie prezesowi Izby.

—■ (W iadom ości bieżące). Kilka znakomitszych 
osób francuzkich wyjechało z I*aryża do Londynu na 
pogrzeb sir Roberta Peela. Powiadano, że pań Gui
zot już  się tam udał. Dziś w nocy przybył do P a 
ryża pan Peel, syn zmarłego Wyjechał natychmiast 
do Londynu. Rzecz dziwna, tego samego dnia, 
kiedy sjr Robert Peel spadł * konia, powóz przeje- 
cha ł synowca jego kapitana Vales Peel.

Renty 3%  56, 95 podw. 25 cent. Rcnty  5°/0 94, 90. podw. 30 c.

A N G L I A
L o n d y n  3  lipca. S ir Robert p eei umarł wczoraj 

o godzinie H e j  w nocy. Buletyny ogłoszone w cią
gu dnia i wieczora przygotowały publiczność do te
go smutnego wypadku. Skoro się wieść o pogorsze
niu zdrowia rozbiegła, zeszły się takie tłumy przed 

leszkamem dostojnego męża stanu, że trzeba było 
przyzw ać na pomoc nową brygadę ajentów policyj
nych. Postawiono konstabla w Whitehall -  Gardens, 
Mory odpowiadał na pytania publiczności, gdy jej 
juz niedozwolone zbliżać się do pałacu. Do miesz
kania przypuszczono tylko członków rodziny; w szy
scy inni musieli poprzestać na iniormacyi, jaką przed 
brania otrzymali, a boleść odpowiadających, w yraża-  
ł a  jasno, że wszelka nadzieja stracona*. O w pół do 
. 1 ogłoszono następny buietyn: „Sir Robert Peel 
je s t  bardzo osłabiony, stan jego zdrowia jest daleko 
gorszy niżeli dzisiaj rano." Wydano rozkaz, aby nie 
puszczać więcej do domu nikogo, w yjąw szy  biskupa 

ńraKarskiego, którego sir Robert Peel przyzwał, 
T .a jac  oden ostatnich sakramentów, W  rzeczy sa— 

! " ó L  kup P,ri5yby ł  około godziny 8ej i zostaw ał 
' i przeszło godzinę. Około godziny 9ej wpro- 

P ppI M  ? rodzinę na ostatnie pożegnanie. Lady 
eei pyra tak wzruszona, że nie oznajmiono jej na

wet, jaKi jes t  rzeczywisty stan małżońka. W icehra- 
la ar mgs złączony ścisłą i dawną przyjaźnią

z sir Robertem Peelem , nieopuścił g0 ani na chwile. 
S ir James Graham, stały  przyjaciel polityczny Peela 
wezwany zosta ł  podobnież i miał ostatnią i długą5 
konferencją z umierającym, który aż do ostatniej 
chwili c a łą  potęgę swego umjsłu zachował. () g 0-  
dżinie lOej ogłoszony buietyn odebrał wszelką n a-  
nadzieję: „Stan zdrowia sir Roberta Peela od godzi
ny 7ej raptownie się pogorszył." 0  godzinie l i t e j  
minucie 9  um arł ten wielki 'mąż w  obec większej 
części członków rodziny, z któremi jeszcze raz przed 
chwilą się żegnał. Wiadomość o tym bolesnym wy
padku p rzesłaną została  natychmiast do pałacu Buc
kingham i telegrafem na prowineye. W szystkie dzien
niki angielskie poczytują śmierć sir Roberta Peela, 
jako klęskę niepowetowaną; wszj'stkie bez różniej7 
opinii oddają cześć talentom i charakterowi człow ie
ka, którego Tim es  nazywa największym mężem sta
nu swego czasu. Protekcyoniści zapomnieli o kiesce 
jak ą  przez niego ponieśli, mając t jlko  przed oćzy- 
ma zasługi oddane przezeń konserwatystom, kiedy 
był przy w ład z jr i oppozycyi.

Izba n iisza . Posiedzenie z  dnia 3  lipca. P . Hume 
wstaje i wśród głębokiego milczenia głosem wzru
szonym przemawia: „Panowie! Spodziewam się ,  że 
mi wybaczycie, iż zabieram głos  dla wyrażenia g łę 
bokiego żalu, jaki ze mną z powodu straty przez 
kraj poniesionej, podzielacie. Dość rzucić wzrok na 
karyerę sir Roberta P ee la ,  a mianowicie na ostatnie 
jego lata, abjr przekonać s ię ,  że w o b e c  wypadków 
niezmiernej wagi, w których miał udział, wolał wszy
stko poświęcić, w ładze i godności, abj- przywieść do

szli. Nie mogę w  tej chwili w y r a z / ć  u c z u ć ,  które 
mnie przejmują, ale tak głęboko dotknęła mnie ta 
klęska, iż nie wątpię, że zgodzicie się na wniosek,
i.4   ».wL> Pum t liii npypypn ia  ii'iol!.'7orrn « I „ . i •óry p o d a ł e m  d l a  uczczenia wielkiego męża, abyśmy 

o c i a ż  Wbrew dawnym zw yczajom , wstrzymali się 
d z i s i a j  od wszelkich sp ra w  publicznych.

nfJ ! I śmiem p o w i e d z i e ć ż e  nikt mocniej
, łu je  straty, ktorąsmj7 ponieśli. Ż ału ję ,  że .w n i o 

sek wcześniej , niż się spodziewano zrobiono, i że
w ten sposób uprzedzono szlachetnego lorda, który 
stojąc na czele rządu chciał pierwszy oddać cześć 
człowiekowi, którego juz dzisiaj na nieszczęście z wa ć  
musimy ś. p. Robert Peel. Wniosek pana Hunie nie 
może być w tej chwili przedmiotem dyskusj i, bo ser
ce każdego przepełnione jest bólem." Tak’jes t  pano
wie, chociaż on już  by ł syt lat i dostojeństwa, ale 
śmierć jego jest przedwczesna, bo gdzieknlwiekby 
się zna jdow ał wszędzieby nam zdolności jego i pra
wość oddały  przysługi. Xh> powiem nic wiecej — 
a s ą d z ę ,  ze winny h o ł d  i szacunku, co składamy 
jego wspomnieniu, milczenie panujące w ciągu dysku
sjo najlepiej uświęci.“

Pan Napier: „Panow ie, kiedy się dowiedziałem 
dzisiaj o śmierci cz łow ieka, któremu wszystkie kla
sy ludności winny wdzięczność i cześć, myślałem o- 
to, że przed kilkoma godzinami był on tam,  (w s k a 
zując na miejsce zw ykłe  Roberta Peela) w pełni ży 
cia i rozważałem nad niestałością rzeczy ludzkich i 
przypomniałem sobie, że życie najmędrszego i najle
pszego z nas jes t  tjdko lekkim powiewem."

S ir  R. Inglis: „Niechaj mi wolno będzie oddać tu
taj hołd szczery i serdeczny pamięci przyjaciela, 
którego nam wydarto. W  ta.kiej chwili jedno uczu
cie przejmuje kraj i Izbę. Żaden człowiek nie od
d a ł  służbie publicznej większych us ług ,  niż Robert 
I eei. D a oobra k r a j u  poświęciłby on wszvslko: 
przeciwnicy politj7Czni z chęcią biorą udział w tvm 
oddaniu powszechnego szacunku. ̂

Sir W. Sommervile (jedyny obecny członek rządu): 
„Gdyby nie okoliczność niespodziewana, z powodu 
której żaden członek gabinetu nie znajduje się w tej 
Izbie, ktoś wyższy ode mnie, zabrałby głos dla w y
rażenia głębokiego żalu, jakim jest rząd przejęty 
z przyczyny klęski poniesionej przez kraj w osobie 
tego znakomitego męża s tanu .1 Jestem pewny, że 
gdyby szlachetny lord, który się nie spodziewał, aby 
ta mocya była tak wcześnie podana, znajdował się 
w tej izbie, pośpieszyłby z wyrażeniem najgłębszej 
sympatyi, czci i boleści, żądałby podobnie jak  i wy, 
aby przez pamięć szlachetnego lorda Izba nie przy
s tępow ała  do zwyczajnych prijc." Izba rozchodzi 
s ię— posiedzenie było prawdziwie g robow e— w zru
szenie po kilkaroć niedozwoliło mówić panom Hunie 
i Gladstone. .

— W czorajsze p o s i e d z e n ie  izby lordów. Izba lor
dów wyraźnie stanęła do boju z ministeryum i Izbą niż
szą. Zapewne naczelnicy torysów popychając ja na 
tę drogę oppozycyi, musieli dokładnie zastanowić się 
nad następnościaini swojej niechęci; ale zdaje sie, że 
idą drogą p r z e n ' 'ną, nizbj7 iść do zamierzonego ce
lu powinni. Były nieporozumienia między rządem,

i ( . . l o n i l  t ) l l ( ‘ I P n i R n > :  . . i  . . . .  '  Z  *  ta o s t a ln i e m i  odcieniami stronnictwa liberalnego,' do
póki kwestye reformy i postępu uchodziły ty lk o  jako
proste formułki, któremi się zazwyczaj "dzienniki, a
z r z a d k a  i patetyczniejsi mówcy z a b a w i a j ą ; ale
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w chwili , kiedy się pokaże, że stronnictwo-oporu 
stopniowo i razem godzi na wszystkie zasady libe
ralizmu, najumiarkowańszego i najskromniejszego re- 
formatorstwa, od tej chwili wszyscy stronnicy eman- 
cypacyi politycznej, religijnej, filozoficznej i handlo
wej tworzyć będą jedno tylko stronnictwo, dla zape
wnienia narodowi wolności myślenia i nietykalności 
rządu reprezentacyjnego. Nic na tej walce z ślepotą 
i oporem nie straci słuszność i prawda.

Izba lordów w kwestyi odnoszącej się do Irlandyi, 
zadała gabinetowi nową klęskę. Chodziło tu o pra
wo już przyjęte przez Izbę niższą, która przyzna
wała  prawo ołosowania każdemu płacącemu podatek 
gruntowy w ilości 8  fs. Hrabia St. Germain zapro
ponował, aby summę tę podnieść do 12, a hrabia 
Desart do 15 fs. Izba mimo zgodnego głosu mar
grabi Lansdowne, mimo że ten po obronie prawa u- 
chwalonego przez Izbę niższą już potem nakłaniał 
się do poprawki lorda Śt. Germain, odrząciła uchwa
łę  Izby niższej i przyjęła większością 72  głosów 
przeciw 50  wniosek lorda Desart. W  ciągu dysku- 
syi, która trwała dość długo, lord Brougham utrzy
mywał, że census 3 2 0  złp. za nadto jest bliskim 
wyborów powszechnych i że mu się zdaje nie podo
bnym w Irlandyi, a to z  powodu wpływu ja k i tam  
wywierają księia katoliccy. Jeżeli wybory powsze
chne, dodał, we Francyi nie stały się jeszcze żywio
łem zniszczenia, to dla tego, że dotąd księża nie 
nabyli tam dosyć mocy!

Mutato nomine biskupi i duchowieństwo irlandzkie 
tak samo są tam traktowani, jak we Francyi, do któ- 
rej się lord Brougham odwołał zoppozycyą. Ducho
wieństwo irlandzkie może się poszczycić Filipiką 
pełną jadu , którą naczelnik torysów protestanckich 
przeciw katolickiej Irlandyi za każdą sposobnością 
wytacza. Atoli uchwała Izby lordów może być w sku
tkach swoich nader szkodliwa, może wywołać za
mieszanie, o którem prawie juz zapomniano, a nie
przyjaciołom Anglii podać w rękę broń, że kraj ten 
chce zatrzymać dla siebie wszystkie przywileje, Ir-  
landyą zaś odrzyć z wszelkiego rodzaju wolności, po
cząwszy od reprezentacji. Kto sprawiedliwość i ró
wność w ten sposób w obec prawa gw a łc i , ten na
raża pokój na niebezpieczeństwa, chociaż torysy gło
szą się jego stronnikami.

Londyn 4  lipca. Niemasz ani jednego dziennika 
londyńskiego, któryby najmniej 10 albo 12 kolumn 
nie zajął d z i s i a j  o p is e m  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  i o s t a tn i c h  
chwil sir Roberta Peela. Kilka gazet liberalnych w y 
szło z czarną obwódką, a torysowie oświadczają, 
żeby się wstydzili samych siebie, gdyby pamięć ich 
nieprzyjazni mogła w nich zagłuszyć uczucie bólu 
po  s t r a c i e  jaką A n g l i a  p o n io s ł a .  W  s ł o w a c h  najwy7-  
raźniejszych ogłaszają się czcicielami geniuszu poli
tycznego, nadzwyczajnych i bezprzykładnych dotąd 
zdolności administracyjnych, jak niemniej wysokości 
charakteru, co wszystko stawiało sir Roberta Peela 
wyżej nad dzisiejszych mężów stanu.

Izba niższa, w której tak często podziwiano potężną 
intelligencyą i wymowę wielkiego ministra, zgroma
dziwszy się wczoraj wieczorem na wniosek p. Greya, 
znowu się rozeszła, a to dlatego, aby dozwolić lor
dowi John Russel, tego dnia w Londynie nieobecne
mu, wystąpić z mocyą ze strony rządu. Jakoż na 
zajutrz bardzo licznie się zebrała. Lord John Rus
sel oddawszy >v kilku słowach hołd pamięci sir Ro
berta Peela, oświadcza, że rząd postanowił te same 
dia zwłok sir Roberta Peela oddać honory, które nie
gdyś oddano dla Pitta i Grattana tj. dozwolić grobu 
w opactwie Westminster. Jako przyjaciel sir Rober
ta Peela i wt imieniu rodziny, p. Goulburn odpowie
d z ia ł .  że honor dotąd nieprakiykowany spotkał juz 
w dniu wczorajszym sir Roberta Peela; rodzina jego 
umie ocenić nową cześć ze strony rządu, ale ulęga
jąc woli zmarłego, zwłoki jego w grobie familijnym
pochować musi. , , , .

W Izbie lordów margrabia de Lansdowne w kilku 
rzewnych s ł o w a c h  wspomniał o sir Robercie Peelu, 
dla którego przez ciąg długiej swojej karyery był 
zawsze z uwielbieniem. Lord Stanley, lord Broug
ham, ks. Weliugton zabierali po kolei g łos, oświad
czając: że chociaż różniły ich zdania, ale wszyscy 
bvti jak najmocniej przekonani o gotowości sir Ro
berta Peela do wszelkich ofiar dla ojczyzny.

Brak miejsca niedozw ala nam dokładnie zastanowić 
się nad życiem Peela, podaliśmy wczoraj historyą 
jego karyery politycznej od r. 1841, ale jego życie 
całe jest zajmujacem polem nauki, interesującym 
przedmiotem badania nad wszystkienu postępki tego 
torysa, którego doświadczenie, nauka i praktyka rzą
dowa zrobiła najśmielszym i najpraktyczniejszym re
formatorem swego kraju. W emancypacji katolików 
zw alczył najprzód przesądy, większą massę narodu

d o ż y c i a  A r ..    l I . i . A n l g r n a .  i

i przez lat 2 0  reprezentował w Izbie niższej Tarn 
worth gdzie jego charakter nie skalanj' i nauka zape
wniły mu wielki wpływ. Zmarł zaś w 8 0  roku zy- 

był już ministrem spraw' we-

1788 roku
cia, kiedj' syn jego 
wnętrznych.

Sir Robert Peel urodził się 5 lutego 
w małej wiosce w okolicach Chambers-Hale. o- 
słano go do kolegium Harrow, gdzie zastał lorda By
rona, który w liście pisanym do Tomasza Moora, tak 
się o nim w yraził: „Peel był moim towarzyszem
szkolnym, żyliśmy z sobą w zgodzie a jego bra y 
moim serdecznym przyjacielem, nauczyciele jego i to
warzysze rokowali o nim wielkie nadzieje, które się 
ziściły. Jako uczeń bjrł  on odemnie daleko wyższy, 
ale w’ deklamacj i i mimice byłem mu prawie równy. 
On umiał zawsze lekcye, ja  nigdy."

W  roku 1809  już był wybrany do parlamentu, j a 
ko reprezentant Cashel. M iał w ówczas lat dopiero 
22 , ale pierwsza jego mowa z którą się odezwał, 
wyjednała mu znakomite miejsce. 12 września 1812  
roku został zamianowany sekretarzem Irlandyi, gdzie 
oburzył na siebie katolików, dla surowości z którą 
dopełniał powierzonego sobie urzędu. W  kilka lat 
potem podał bil, który nosi jego nazwisko (P eefs -  
bill). Mądre to rozporządzenie mające na celu zwięk
szenie kredytu bankowego i pieniężnego obiegu do
piero w maju 1823 roku miało wejść w wykonanie, 
lecz bank wprowadził je od r. 1821. W r. 1824

l a t ' trzech używa. ■ ■
B ył on najstarszym synem sir Roberta Peela, kto 

ry książęcą zebrał fortunę w przędzalniach bawełny

kiedy lord Sidmouth podał się do dymissyi, został 
on ministrem spraw wewn. którym zostawał az do r. 
1827. Rok 1826  jest bardzo ważnym w jego życiu, 
bo wówczas począł się zajmować reformą kodeksu 
kryminalnego. W r. 1827 kiedy po ustąpieniu lorda 
Liwerpool, p. Canning przyszedł do władzy, su Robert 
Peel i ks. Wellington podali się do dymisyi, ale oba 
wrócili w styczniu 1828 roku, lord V\elmgton jako 
pierwszy minister, sir Robert Peel j^ko minister sp. 
wewn. Dnia 5 marca 1829  r. wniósł w Izbie niż
szej emancypacyą katolików', lecz pewnego dnia kier- 
dv mu ów' wniosek przypomniano odpowiedział, że 
ten zaszczyt należy się innym tojest, Foxowi, Grat- 
tanowi i Caningowi, którzy najwięcej przyczynili się 
do jego tryumfu. Kiedj' w r. 1840 kwestye parla
mentarne i reformj' politycznie przybrały wielką w a
gę, gabinet lorda Wellingtona nie chcąc się zgodzić 
na reformę w Izbie niższej podał się do dymisy’- 
Wówczas to rozpoczęła się wielka walka sir R o b e r 
ta Peela j a k o  naczelnika o p o z y c y i  ,k,,nse™ ^nrla 
P o d c z a s  p o d r ó ż y  j e g o  w e  W ł o s z e c h ,  g  
Melbourna upadł n a g le ,  Peel przywołany przez Wel- 
lingtona z nadzwyczajną szybkością utworzył gabi
net, do którego składu weszli ludzie, co wpływem 
swoim i talentem bronili rządu przed wszelkiego ro
dzaju oppozycyą. Ale Peel ujmując ster rządu, o- 
świadczył, że opinia publiczna objawiła się głośno 
i niezaprzeczenie za reformą, już wahać się nie mo
żna i dlatego odwołał się do całego kraju. Mani
fest ogłoszony naówczas do wyborców' Tamworth, 
spraw ił wielkie wrażenie. On aczkolwiek zamiarów 
swoich dokładnie nie skreślił, to przecież radami j a 
kich udzielał torysom, przekonał że n.eda s,ę uprze
dzić żadnemu stronnictw u .na drodze reform prakty
cznych. Jeszcze torysowue mieli za sobą siłę, ale 
oppozycyą była bardzo ^ a c z n a  , to w tej walce, 
którą trzeba było wytrzymać, z reform.stam,, wh.ga- 
mi i liberałami Irlandzkiemu nabył’ sir Robert Peel 
tej przewagi parlamentarnej , którą zachował aż do 
śmierci. Pobity w kwesty* dochodow irlandzkich po
da ł  się do dymisyi w' kwietniu 1835 r.

Powtarzamy życie sir Roberta Peela, jest wielką 
nauka. Wprowadził on rząd na drogę zbawiennej 
inieyatywy, na której wyPrze życzenia i potrze
by kraju, a system ten aczyni* wszelką rewolucyą 
w Anglii na długo n i e p o ż  Uwą . niepotrzebną bo na
ród angielski na drodze lef al,n.eJ otrzymywał to do 

?  . u  ipin doisć wolno i w ten tylko czego innym tylko orężcm .
sposob jakeśmy' wczoraj Y , , ® v  .
dziwszy Europę mogła pr*°tr" ać bez szwanku te bu
rzę , która wstrząsnęła ca a iUropę.

cl o w e.
Ner 6330. [83(1]C ES ARSKO-KRÓL BW SKI T N Vł'

M iasta K rak°w  « f W  Okręgu.
Julianny Ptaków małżonków w

dolskich Ciupalskiej. nakoniec M ichałowi Korczykowi, synow i po 
A gneszcze z Mendelskich Korczykowćj, pozostałym , spadku otwar
tego po ich rodzicach, tudzież babce Tekli I ślubu Mendelskiej po
wtórnego Dukalskićj, i I10 stryju Andrzeju Mendelskim, sk ład ające
go sie z realności pod L . 4 w  Trzebini w Gm. XII Miejskiej M ło— 
szow a położonej — Ces. król. Trybunał po w ysłuchaniu  wniosku 
prokuratora w zyw a w szystk ich  prawa do spadku tego m ieć mogą
cych, aby w  przeciągu 3ch m iesięcy z takowemi sie do Trybunału  
zgłosili; p0 up ływ ie bowiem tego terminu, spadek rzeczony Szym o
nowi i Juliannie Ptakom małżonkom jako nabywcom praw w sz y st
kich wyżej w yczczególnionych sukccssorow . przyznany zostanie.

Kraków d. 3 Października 1849 r.
(3 )  Sędzia Prezydujący B rzeziń sk i.

Sekretarz B u rzyń sk i.

I n s e r a t y .

Dentysta z Wiednia
podaje do publicznej w iadom ości, iś przybyw szy tu do Krakowa, 
przez czas sw ego pobytu we w szystk ich  słabościach  zębów ordy
n ow ać, potrzebne operacyc w yk on yw ać, tudzicz sztuczne zeby do
całej i połow ej sz czek i, najlepszej ja k o śc i, wedle najnowszej me
tody i w  najstosow niejszy sposób wprawiać bedzie.

Ża trw a ło ść , użyteczność i podobieństwo w staw ionych przez s ie 
bie zębów ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 13 
popołudniu od 3 do 6

dla ubogich rano od 8  do 9 bezpłatnie.
M ieszka w oberży Knotza na 3 piętrze N. 115. 116. 117.
[8 3 6 -4 -6 ]  _______________

(7) Zawiadomienie. m

Osoby rnajace w ła sn y  w tym interes puściły  w ieść w okolicy i 
G alicyi, ż® nasze fabryki p rzesta ły  byc czynne: zawiadamiamy 
s z a n o w n ą  publiczność, że tak nie jest. ho jak daw niej. tak i teraz 

wyrabiam y w szelkiego rodzaju machiny agronomiczne, lania i w y 
roby żelaza &. &■ &■ i że ta w ieść jest zupełnie fa łs z y w ą , tylko  
nieprzyjmujemy obstalunków. bez zadatku % w artości, a w niektó
rych razach i połowy7. — M axymowka 38 czerwca^1850.

D yrek cja  fabryki żelaznej w Maxymowce. A. K lim kiew icz.

[przy ulicy S ław kow sk iej pod

Na skutek podania S z y m o n a  , małżonków w d.
39 w rześnia r. b. do Nru 6320 c i,0™ S < “ przyznanie 11 ary an-  
nic z Mcndelskich Ptakowćj, A°A'®ioie!}la $ Sk!C k ^ P iern ik ow ej, i 
Agacie Mendelskiej córkom po sklm' t ,lJ z le /. !5,e '
w erynow i Mendelskiemu i Jano" > M fndelskieniu, sy nom po Franciszku  
Mendelskim, W ojciechow i Ciup»lsluemu synów] po Katarzynie z Men-

» ir > S K Ł A D  MEBLINrem 376. naprzeciw Oberży
kno(ya zaopatrzony zo sta ł we w szelk iego rodzaju meble, 

krajowe ja k i zagraniczne, jakoteż obicia pokojowe, a 
nodłuc najnowszych wzorów i gustu , które podpisany polecając 
innwnei publiczności nadmienia, iż przyjmuje także wzamian stare  
hle i w s z e l k i e  obstalunki roboty tapicerskiej jakoto : obicia pokoi, 
jtów. upinania firanek itp.. a to po najumiarkowańszych cenach.

Franciszek D r o z d o w s k i .

to

m c 
su f itó w
C5 3 - 3 )

f!4 ] Ogłoszenie przedpłaty
na

( A M

na drugie półrocze,
od 1 lipca r. b. (m ożna także kwartalnie przedpłacać). Pismo to 
w którem udział mają najznakomitsi literaci kraju naszego (L e  
szek D. Borkow ski, K. U jejsk i, W ł. Zaw7adzki, Z. K aczkowski i 
inni) zaw ierać będzie w tym kwartale g łów nie pow ieści, poezye. 
rozprawki krytyczne i humorystyczne artykuły7 i wiadomości lite
rackie. Cena przedpłaty półrocznie 3  fi. 30 kr., ćwierćrocznie 1 fi.
15 kr. k. m.. przesełke pieniędzy na kuwercie skoro napisano: „ p re -
num eracyjne p ieniądze  na Tygodnik  L w o w sk i^  przyjmują urzeda 
pocztowe bezpłatnie. A dres: Do redakcyi Tygodnika Lw ow skiego , 
oddać w księgarni K. W ilda.

Pisma czasow ego: P |< 7 v i n ( j p l  D Z lP O i rei|akcyą po śp. Fran
c i s z k u  Ksaw. B e łd o w -1 1,1,1111 skim objął Hipolit W,’-
tow ski i zaliczenie na czw arte półrocze przyjmuje od 1 lipca w bió- 
rze redakcyi przy ulicy Sykstusce pod L. 6 3 1 J/4.

P łaci się z góry na ca ły  rok z pocztą na prow incji z łr . 3 kr. 
3 0 ; na półroku z łr . 1 kr. 45 a w miejscu na c a ły  rok z łr . 2 kr. 
30; na pół roku z łr . 1 kr. 15 m. k. ( 1 6 -2 - 3 )

Kurs papierów publicznych i p ien iędzy .
K u r s  k r a k o w s k i  z d u ł a  10  l i p c a .  Banknoty 90 v  Pruski ku

rant 1 0 3 7 . . -  Imperyały ros. 34. 1 8 .— Hubie srebrne nowe 100. 
Dukaty złp . 19. 1 7 . -  L isty  zastaw ne Król. Pol»• kuponow 9 9 ’/ , .
Listy zastawne G alicyjskie żądają 99 dają 98 — Cwancyg.
stare 105 nowe 106.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d n i a  8  l i p c a ; , T  ' !.e*tllkl ,9,7 / |6 ' i r  Nowa 
■mzvezka 8 4 7 , . . — Akcye Banku wiedens. 1 13o. — Akcye Kolei żel. 
110% . Agio od z ło ta . 35% . Agio od srebra 1 8 '/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d .  8  l ip c a -  Banknot, austrya. 8 5 7 ,. -  Pol
s k i e  naniery 9 6 '/,.  — L isty  zastaw ne Królest. Polsk. 96. — A k- 
oye kolei żel. K r a k o -g ć r n o -sz lą s . 70% .

SPROSTOW ANIE. Sz. Czytelnicy zechcą sprostować błędy Ja
kie się wkrad ły  w wczorajszym dzienniku N. 154: stronnicy
lszej kolumna 3 w wierszu 40 od góry z a m i a s t , w c«rf*v ,„ kraj u 
powinno być w  n a szym  k r a ju ; kolumna 3  wiers od gory za 
miast żydów  za g ra n icznych  powinno Jjj V od 
n y c h ; na stronnicy 2iej kolumnie & "  *«iniast
p ra w em ,  powinno być p r a w o m .___________

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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